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Litwini w obec nas.
Znany pisarz warszawski. W incenty Ko- 

s iak iew icz. który kilkakrotnie przez dłuższy  
i zkts bawił na Litwie umyślnie dla studyowa- 
m.i tamtejszych stosunków narodowościo­

wych. zamieścił w m zc 2 „Tygodnia Poli- 
t> oznogo . wychodzącego w W arszawie, ar­
tykuł o usposobieniu różnych grup naro- 

dowo-litewskich wobec Polaków i Polski.

Kosiakiewicz, pisze-:

..Ruch polityczny litewski zaczai s ię < w 
1883 r„ g'(| v gronko polskich entuz.yastów. 
Jde mogąc uzyskać u Petersburgu konccsyi 
na pismo w litewskim  jeżyku, założyło w ly l-  
ży miesięcznik „Auszia"' („Jutrznia"). Tym ­
czasowe )>rawa Wit tego z listopada 190o r. 
pozwoliły stworzyć Litwinom prasę własną, 
której organem pierwszym w Wilnie było 
-Życie w ileńskie1* 1 .W ihiiaus Zinios11) p. Wi- 
lej.szysa. inżyniera, wychow anego w polskiej 
W blycyi. z. Polką ożenionego i nader niedo- 
Matucznic wówczas wtadiijącego językiem  li- 
h wskim. /w o la n t przez, dra Hasano wieża w 
grudniu 1905 r. pierwszy kongres litewski 11- 
cltwalil rozolutye. która w punktach g łów ­
nych nie przestaje i dziś wyrażać woli oświo- 
ceńszych litewskich polityków . Poczyna się 
ona od uznania, że „obecny rząd carski jest 
naszym wrogiem najgorszym*', dalej nastę­
puje żądanie „istotnej autonomii (samorzą­
dni naszego kraju" z „zupelnem równoupra­
wnieniem narodowości zam ieszkujących g o 1', 
-z  sejmem w Wilnie", opartym na pięcio- 
pizym iotnikowem  glosowaniu: obecna Litwa 
etnograficzna ma stanowić jądro, które zo­
stać ma okolone „terni przyległościam i, ja­
kie ciążą ku niej ze względów ekonom icz­
nych, kulturalnych, narodowych albo, in­
nych11. o ozem zdecyduje plebiscyt. Pomija­
jąc te nie zupełnie dla n,as zrozumiałe inne 
w zględy, widzimy, że kongres litew ski posta­
wił program ban Izo stanow czy, bardzo słu ­
sznie dom agający się odrębności samorzą­
dnej kraju, uważający rząd rosyjski za naj­
w iększego wroga, a przyton 1 nietylko krań­
cowo demokratyczny ale jeszcze i deniigo- 
g ic /n y . bu chyba tylko dem agogią wytló- 
maez.ye sobie można o\v szczególny imperya- 
lizni litewski, który chce lepem plebiscytu 
piz> lepie do tak pojętej Litwy i kraje, które 
nie ciążą ku niej ani z. ekonom icznych, ani 
z kulturalnych: ani z. narodowych względów.

Zawierała jeszcze uchwala litewska wska­
zanie polityczne: ..Oświecać sie. łączyć i sta­

wać wspólnie z powstającymi ludami w szyst­
kich narodów R osyi” .

.Jeżeli teraz  z wyżyn uchwały zejdziemy 
na poziom prak tyk i ,  zobaczym y, iż Litwini 
prowadzili z. „najgorszym  wrogiem swoim" 
walkę bardzo słabą i w najwyższym stopniu 
bezskuteczną. Nawet na gtmicie rewolucyi 
żadnego żyw ego ruchu opozyi yjnogo pa po­
cząć oni nie byli zdolni, a w czasie powszech­
nego w calem pa listwie stra jku pocztowi :- 
telegraficznego, ok ręg  wileński byl jedynym, 
k tó ry  fnnkcyonow ai — wzorowo. Na g ru n ­
cie dam skim  posłowie litewscy byli na jba r­
dziej lekceważonym i śród „inoroih ów", z 
k tórym i nikt. i nigdy się nie liczył. Z innym 
wrogiem natom iast prowadzili Litwini wal­
ki; o wiele ak tyw nie jszą ,  ciąglejszą. po­
wszechniejszą i bardziej zażartą . z, P o la ­
kami, Kongres litewski ani słowem nie do­
tkną ł  w uchwałach swoich historycznych i 
bieżących s tosunków  Litwinów z. Polakami. 
Milczenie znamienne. .Jednakże prasa litew­
ska i przodownicy litewscy nic taili się z. 
przekonanieni. że największy wróg dla nich 
ho Polak. S tosunki polsko-litewskie po 101(5 
r„ gdy  Litwini różne organy publicznego ży ­
cia sobie wyrobili, s ta ły  się dziwnie n iena­
wistne. rozpalały  je ze s trony  Litwinów: ich 
radykalizm  społeczny, ich niowy robienie po­
lityczne. ich słabość wreszcie. Lik często w 
polityce będąi ą zlą fiora-dfzy nią. Polskie ży ­
wioły endonckic. choć na Litwie mniej j a ­
sk raw e i złośliwe niż np. na Kusi. podsycały 
jednak  te złe ognie. Najboleśniejszą rzeczą 
w tej walce. było. iż zac iągnięta  została na 
grunt święty, na te reny  do kościoła należące. 
Wielu litewskich księży, zagorzałych a g i ta ­
torów politycznych, uważając wszystko, co 
jest pod ręką. za broń do wojny, nabożeń­
stwo samo wciągało w wir namiętności po­
litycznych. a w różnych kościołach li tw y 
nieszpory zamieniały się poprostu w sk a n ­
dal. I siugiwało to wprawdzie sprawie pol­
skiej ogromnie, może więcej jeszcze aniżeli 
li tewskiej, budziło bowiem polską samowie- 
dze u mas nielitcwskieh. do k tórych żadna 
poważna ag itacya patryotycz.ua polska do­
trze oh v nie zdołała w danych  w arunkach: 
ale to korzyści separa tys tyczne  polskie i li­
tewskie zyskiwaliśmy, obie strony. :ia koszt 
wielkiej korzyści polsko-litewskiej, która gó­
rować inda powinna nad iinieini.

W każdymi razie pr /e  z ten dziesięcioletni 
i,kres polsko-litewskiej wojny, od 1!)P5 do 
1015 r„ ani wspólny g run t jednego w yzna­
nia.. ani wspólny wróg, ani konieczność 
wspólnego pożycia, nie 
pojednawczej, n ie ty lko
do 'kom prom isu . O ten  kompromis było. w i 
słocie, trudno z politykami, którzy sobie za 
ta k ty k ę  przyjęli: „nie gadać z. Kolakami". 
Pamiętam, że podczas moich parokrotnymi 
wizet' w Wilnie, choć mi szło jedynie, jako 
dziennikarzowi, o poinformowanie polskiego 
(,,iólii o iftistrojach i flhtgnioiiiaeh litewskich 
i choć podkreślałem moje umiarkowanie 
polskie w sprawie polsko-litewskiej, z na j­
wyższym tinilem skłoniłem ks. Turnusu dc 
rozmowy, a do innych dzihiaczy wcale do 
stać się nie mogłem. „Kolo litewskie" w Ku­
mie państwowej trzyma sie też zdała od po- 

1 słów polskich"".
Oto nastró j wobec Polaków 1 itwy

dostarczyły m atem  
pojednawczej, nietylko do zgody, uh nawet

rdzennej, tej. k tórej polityc/m  
przypadły  już, po lormahiein wygaśnięciu 

wiekopomnej Pnii.

n a ro d z in y ; pańsl wami. 2) zerwała tw orzący się między 
Napoleonem JTf a Rosyą sojusz. :>) zapew ni­
ła Prusom neu tra lność  Kosvi w r. 1870. 4i

II! I
(Ciąg dalszy).

Pow staw ały m yśli głębokie, twórcze, naj­
żywotniejsze. z najistotniejszym i zagadnie­
niami narodu związane, a naród o nich nie 
wiedział, nie rozumiał ich. nie słuchał, bo 
me było m iędzy nim a twórcami pośredni­
ka. popularyzatora, jakim winna być szko­
li. Gdyby taki pośrednik był. .naród za_ 
miast spadać, podnosiłby się coraz wyżej i 
w całej Kłowiańszczyźnie musiałby zająć 
naczelne stanowisko. Duch rycerski, duch 
Poświęcenia byłby zawładnął nad wrodzo­
nymi i nabytym i wadami i stworzyłby na- 
o>d może najwyższy kulturą w ówczesnej 
Europie. Możemy tak przypuszczać, bo­
wiem w ówczesnym .święcie*. nigdzie myśl 
twórcza nie stanęła w yżej, niż w Polsce, 
żaden naród nie przejrzał się lepiej w  sw o. 
nn zwierciadle, nie zobaczył lepiej swych  
wad i błędów, nie wołał goręcej o zmianę, 
to, oo- tworzyła' literatura, z samego życia  

>zło. o jego podniesienie wołało, o1 jego ko- 
ineczną, gw ałtow ną zmiamię, gdyż inaczej 
w szystko runie. To należało przed oczy sta ­
wiać młodzieży, te wielkie, głębokie praw­
dy należało jej powtarzać zamiast na nic 
niezdatnych reguł łacińskich, formułek 
sobola stycznych, A le  na sza historya poka­
zała, że snąć łafw iei o wiełkich mężów, e

1 mu
fiowyższeifu wyrazn- 
ki „ITzeglad Polity-

’ . . .  It wóic.ze myśli, niż dobrą szkolę — wiole,-
kroć mieliśmy mężów genialnych, dolną  
./kole raz tylko krótko przy samym upad­

ku. Trzeba było aż tak w ielkiego nieszczę­
ścia, abyśm y znaczenie wychowania zrozu­
mieli. Krótko zaznaczę te twórcze myśli, ja­
kie w tedy pow stały, jakie mogły zmieniać 
życie jeśli nie współczesnych to następnych  
pokoleń, gdyby sta ły  się podstawą wycho­
wania. a. przeszły prawie bez wpływu.

W wieku XVI. wśród twórców licznych i 
niepospolitych wybijają, się trzy imiona ge­
nialne: .Modrzewski, K ochanowski, Skarga 

twórczość myśli politycznej, piękno poc­
zęci i groza wym owy.

Zacznę od m yśli politycznej —  wyprze­
dza ona bowiem o dwa wieki całą Europę 
w podstawowych swych dążeniach. Oto 
w tedy, gdy nikomu nie marzy się o zniesie­
niu podaństwm chłopa, gdy rowność ludzi 
wobec, prawa dopiero po 2 wiekach przez 
krew będzie uznaną, Modrzewski jasno i 
wyraźnie domaga się równych praw dla 
szlachty, chłopów i mieszczan. Nie może 
służyć chętnie ojczyźnie ten, komu w niej 
jest źle, kto krzywdzony przez prawo, po-j 
niżany; przez, uprzywilejowanie jednej w a r-' 
siw y naród marnuje daremnie siły. któreby  
z tamtych warstw m ogły mu być przyda­
tne. N iezw ykle głębokie jest u Modrzew­

s k ie g o  pojecie siły  państwa. Dzisiejszy p o -1 
I liiyk  może ramionami wzruszyłby na takie

Problem, określony 
mi. porusza warszaw 
i zny".

„W s tosunkach  m iędzynarodowych —• 
stw ierdza „Przogl. Pol." —  czynnymi człon­
kami współżycia są ty lko państwa, co się 
wyraża w formule, że ty lko  państw a mogą 

być podm iotam i praw i zobowiązań mię­
dzynarodow ych , zyskiwać prawa i zobowią­
zyw ać się. Byty wprawdzie  usijowania. aby 
do liczby podm iotów  prawa m iędzynarodo­
wego włączyć i narody. Psilowanie lakie 
zrobił między* innemi p Ju lian  Makowski w 
swoich ..Zasadach prawa międzynarodowe­
go" (W arszaw a 1916), ale bez powodzenia. 
<•0 zresz tą  i sam uznał, bo w późniejszej p ra ­
cy „Rozwój i przyszłość praw a m iędzynaro­
dow ego" (W arszaw a 1916), swego pierw o­
tnego  poglądu się wyrzekł i obecnie tylko 
państwa za podmioty prawa m iędzynarodo­
wego uznaje. P Makowski postąpił w tym 
w ypadku zupełnie słusznie, gdyż nawet, li­
czeni włoscy, k tó rzy  stoją najgorli wiej ze 
wszystkich przy t. z. „zasadzie narodow o­
ści*'. którzy zatem mieliby wiele powodów 
do tego, aby zasadniczo wprowadzić i n a ­
rody -bezpaństwowe do czynnego współżycia 
m iędzynarodow ego, w yrzekają  sic tej myśli 
ze względu na jej niewykonalność. T ak  np. 
Pasipiale. T inie . k tó ry  bronił bardzo energ i­
cznie 1 trawa narodów  do własnej pańs tw o­
wości, odmawia jed n ak  ludom i narodom 
..charak te ru  osoby międzynarodowej, ponie­
waż brak  im kon iec /pych  do tego w arun ­
ków... dopóki nie. u tworzyły zw .ązku rzeczy­
wistego. nada jąc  sobie kuib-iy iiiryi.. czyli 
tworząc rząd. k tóry uzasadniałby i w yobra ­
żał zasadę ich jedności... Naród w rzeczywi­
stości nie tw orzy  osoby moralnej, ale. po­
wiedzieć można, osobę „in  fieri” , osobo 
przyszłości. N aród z p u nk tu  widzenia prawa 
międzynarodowego p rzedstaw ia  się tak ,  jak  
dziecko, k tóre  się ma narodzić, przedstawia 
się z p u n k tu  widzenia praw a cywilnego". 
(Le droit in ternationał codifie. Paris, 1911. 
przokl. f iam .) .  Naród, w znaczeniu rasowo* 
kultuialiieiu. alty zdobyć osobowość m iędzy­
narodową musi zatem przeNąwłszystkieni 
s tw orzyć własne państwo, i 011O dopiero stać 
się może członkiem wspólnoty m iędzynaro­
dowej. Stąd wynika, że naród, nie mający 
własnego państwa, nic ma sposobu m iaro­
dajnego  oddziaływania  na stosunki m iędzy­
narodowi'" .

Konkluzya powyższa teo re tyka  z „P rze­
glądu Politycznego'" jest doskonalą  ilustra- 
c> ą jak  teorye książkowe maszerują swoją 
ilmc:!. a życie swoją. Polska w chwili wybu- 
clm powstan ia  1863 v. nie była państw em  
i w edług teo ry j  nie mogła „w sposób m ia­
rodajny oddziałać na stosunki m iędzynaro­
dowe". Niemniej w p rak tyce  spowodowała 
sn e m  zbrojiiem wystąpieniem następujący 
szereg sku tków : 1) wywołała konwency ę 
pnir-ko-rosyjską z 8 lutego 1863. k tó ra  za­
cieśniła węzeł przyjaźni między obu tymi

1 głody, a jednak że na daleką metę le pra­
wu i \ są trwale pokazuje historya.. Szczę­
ści e państwa, potęgę jego rży ni M< drzew, 
ski zalcżnemi od moralnego stanu obyw ate­
li: księgą, o obyczajach. zaczyna dzieło poli­
tyczne. wierzy, że wielkość trwała., potęga
i siła prawdziwa państwa tylko tam być  
może. gdzie prawość i czystość obyczajów  
panuje. W szystko w państwie powinno do 
tego prowadzić, aby tę moralność utrzy­
mać. Najsilniejszą obroną przed złem mają 
być dc brc prawa, nie tylko równe dla 
w szystkich stanów, ale przez w szystkie sta­
ny tworzone. Prawo takie stoi ponad kró­
lem. Ciekawe tam pojecie zbrodni m ajesta­
tu; to zbrodnia wobec ojczyzny, nie panu­
jącego. to czynienie na sako de państwa. 
W olność u Modrzewskiego jest czemuś bar­
dzo eharakterystyeznem —  to panowanie 
mniejszości rozumnej nad masą. Tylko  
mniejszość m oże mieć rozum, a prawdziwa 
wolność jest tam, gdzie rozum rządzi nad 
swobotlą, wola nad namiętnościami. WoP 
ność jednak słowa ma być elaną każdemu. 
Król rządzi nie ty lk o , przez Władzę ale 
pr;-.'v swą w yższość duchową. Siłą łączącą  
go z poddanymi jest miłość. Wytwarza ko­
lo siebie i sw ego domu atmosferę oddziału­
jącą dodatnie na coraz niższe sfery —  U to­
pia -  zawoła polityk dzisiejszy. Gdzież, 
jest luli było takie państwo? Utopia. Ale 
Modrzewski wie. że stworzenie takiego

przyczyniła się zatem pośrednio do pogromu 
Francy i i do zjednoczenia Njemiec. Konso- 
kwencyc te powstania 1863 r. miały chyba 
wybitny charak te r  „ m ię d z y n a ro d o w y  cho­
ciaż Polska nie była w danej chwili „pod­
miotem praw i zobowiązali'*. W niosek stąd 
oczywisty, żc narody, nawet niczarejosti 0 - 
wane państwowo, pos iada ją  zdolność oddzia­
ływania na stosunki m iędzynarodow e, co 
mądra n rak ty k a  polityczna powinna mieć 
przezornie na względzie, choćby zgorszona 
teoryo musiała patrzeć zaczem na tak ie  po 
cwał cenią m iędzynarodow ego savoir-vivru.

Zmiana formatu cegły.
Z chwilą, w której kw cslya  materyalow 

budowlanych, a w szczególności ogn io trw a­
łej odbudowy zniszczonej części kraju we­
szła na porządek dzienny, zjawić się musi 
jakby jej cień. sprawa zmiany obecnego for­
matu cegły. Zmniejszenie jej wynosiłoby z a ­
tem 1 cm. na długość a 2 cm. na szerokość, 
chodzi zatem <> okruch, na który powszech­
nie nie zwraca sic; uwagi. Ta drobnostka j e ­
dnak  w yrasta  rln poi wornych rozmiarów, je­
żeli ją pomnożymy przez lala i przez milipny 
o-rznie zużywa 11 ej cegły a do tego dodam y je* 
r/.eze wszystkie koszta, które ten  n iepotrze­
bny n ad da tek  za sobą pociąga. W tym g ru ­
zie zbytecznym  i uciążliwym ulokowaliśmy 
i lokujemy dotychczas  olbrzymie kapitały. 
Budujemy przez to w- Europie najdrożej czyz 
za (o mieszkamy może lepiej, wygodniej, hy- 
gieńiezuiej lub bezpieczniej: Gzy to nie n a ­
sze mieszkania droższe są. aniżeli berlińskie.' 
czy nic u nas osiąga gruźlica straszliwy re ­
kord w swych ofiarni li? Dlaczego hituąi tak 
wicie /. zag ran icy , -łeg-o. -v. la in ie  wziąśe pic 
chcemy, co w pięćdziesięeiolctniem dośw iad­
czeniu duło rezu lta ty  znakom ite?  Wielu s ła ­
n ia ło  już w Anstryi to  pytanie , odbyw ały  
się na ten tem a t  wiece i zjazdy, na k tórych 
pioszono. uchwalano, szturm ow ano a w szyst­
ko to do dziś pozostało  bez żadnego roznl 
ta lu . W tym oporze niema przecież żadnej ra 
cyi. nasz obecny „ca low y"  w ym iar pow sta ł  
jeszcze wówczas, gdy obliczenia stat.ys.tycz 
111# nie stały na dzisiejszym poziomie, dlate 
go to można sobie Bóg wie. jak  dok ładnie  
obliczyć wytrzym ałość m urów i po trzebną 
ich grubość, a rachunek  ten zawsze będzie 
w kolizyi z wielkością naszej cegły  i opie­
ra jących się na niej przepisach.

W międzyczasie zmieniła ię technika  b u ­
dowy. zapraw a, oraz jakość  i sposób w y k o ­
nania cegły. Rachunek  s ta ty s ty c z n y  pozwala 
nam dziś z cala dokładnością  określać wiel­
kość i działanie sil w murze, dzięki temu w 
Berlinie już od kilku lat czynią zabiegi o po 
iiiitrnflj zmniejszanie tam tejszego  form atu  11- 
ważtijąc, żc jest 011 jeszcze za wielki, zatem 
nieekonomiczny, ty lko  nasze decydujące  tu 
sfery stoją na miejscu, ow iane 'duchem te- 
i linijki budowlanej wieku ośmnastogo i ża ­
den a rgum ent tego ich poglądu nie potrafił 
zmienić.

Kraj nasz znalazł się w. położeniu w y ją tk o ­
wo uiekorzystnem . na odbudow ę swą potrze-

stanu jest "zęczą nii zniieinic trudną, trze­
ba pi kelcm a cale w ychow ać, aby państwo  
ta k i1 powstać m ogło, a tylko takie m oże 
Uiice byt ti wady. T m  polski polityk pra_ 
gni'' w ielkie ideały chrześcijaństwa, filozo­
fii. wprowadzić w życie. Zmatoryalizowany 
świat powie, że tu hicreairio. a jednak ro­
zum ludzki wraca zawsze do tych warto­
ści i toru. a l.ir w potędze na gw ałcie j ni- 
k< zemr.nsci opartej wiuzi silę trwałą. I gdy- 
hy.śniy takie dzida m łodzieży przedkładali, 
a mniej dawali jej tej mądrość) chwili, 
icoiaź zmiennej, w stałyby nowe -pokolenia,, 
kfoiehy prawdę widziały właśnie tam, po 
stronie tych. co za utopistów powszechnie 
uchodzą. G dyby się m nożyły ich szeregi, 
oni a nic przeciwnicy nadawaliby ton ży­
ciu i wyciskali na miem swe piętno. Mo~ 
ilizewskj nie zapomina zresztą, o tein, że 
siła matc ryalna jest konieczna, aby te ideały  
w czyn wprowadzić, aby stworzyć takie 
państw o. Wie. że oczy sąsiadów łakom e a  
zazdrości, palnę,, to też  na-leży czuwać usta­
wicznie. -wiedzieć dobrze, co się tam  dzie­
je. a mieć w pogotowiu siłę, która Odpo­
w iedzieć umie. W ojnę uw aża za zło. żaden 
naród nie powinien jej w ypow iadać dla za­
boru. ale. skoro jest zm uszony. 7. godnością  
winien odpowiedzieć siłą i pokonaniem dać 
wrogowi wymowną naukę. Z całej tej ksią­
żki widna byia dusza polskiego połityka-fi- 
lozrfa, obyw atela, który um ysłem  głębokim

biije budulca w olbrzymiej ilości i w krótkim  
czasie, należy w ięc uczynić w tym razie 
w szystko, by tę olbrzymią pracę umożliwić, 
ułatw ić i przyśpieszyć.

Nie mam zresztą pretensyi do tego, by no­
w y format ceg ły  wszedł obecnie obowiązko­
wo w życie w całym kraju i do w szystkich  
budowli, mam jednak to przekonanie; że 
przez dopuszczenie go chociażby tylko w dro­
dze tolerancyi do odbudowy , odniesie budu­
jący i kraj cały pierwszorzędne korzyści.

Przede w szy stkiem ułatwi się nabycie 0 - 
gniotrw aiego m ateryału. ponieważ temi sa- 
momi urządzeniami można malej cegły w y­
produkować więcej przynajmniej o 30% i o 
tyleż podaż się zw iększy. Równocześnie ma­
ły format znacznie ulży produkcyi cegielni, 
można bow iem przy nim zatrudnić słabsze si­
ły robocze (kobiety, niedorostków* i inwali­
dów 1. Tysiąc sztuk takiej cegły spotrzebo- 
wuje mniejszą robociznę, mniej g liny i mniej 
węgla. 0 0 . wrobee braku silnych'robotników do 
kopania i niedostatku środków transporto­
wych. przedstawia bardzo dodatnią korzyść.

Techniczna jakość budowy nietylko nie 
traci przez wprowadzenie małego formatu, 
ale przeciwnie zyska.

Dom taki nie będzie mniej bezpieczny, bo 
te nowe-wymiary' i tak przekraczają bardzo 
znacznie grubość iiińrn dopuszczalną na da 
ne obciążenie. Nie Ijodzie zimniejszy, gdyż  
obliczenie utraty ciepła zwiększonej wrsku- 
tek zmniejszenia grubości ściany wyraża się 
nieznacznym odsetkiem  kilograma węgla, co 
w sumie rocznego tzim owego) budżetu g o ­
spodarstwa dom owego nie odegra roli. 
Szczególnie zaś w wiejskich i małomiejskich  
mieszkaniach, gdzie opal zależeć będzie od 
stosunków lokalnych i zawsze przedstawia 
się względnie tanio. Jako na przykład w ska­
zać można Szwajcarce, której klimat zimowy 
jesi ostrzejszy od naszego, albo też na Niem­
cy północne, mające zimę taką samą jak i 
my. Ten drugi przykład jest zresztą o tyle  
dosadniejszy, że w Niemczech nie »ą znane 
podwójne okna.

Koła fachow--e Austryi. a w szczególności 
Galicyi zawsze doceniały korzyści, które ma­
ły format zę sobą przynosi. Przypomnę ty l­
ko olbrzymią akcyę przeprowadzoną w r. 
1913 w Austryi i u nas, w toku której na ze­
braniach urządzonych przez nasz Związek  
ceramiczny, wyrażono zarówno ze strony fa ­
brykantów jak 1 architektów i przedsiębior­
ców zapatrywanie, że wielki format jest ha­
mulcem tamującym zdrowy rozwój budo­
wnictwa i racyonalne rozwiązanie kw estyf 
m ieszkaniowej. W iedeński Związek inżynie­
rów i architektów jeszcze 14. maja 1883 roku 
przyjął rezolucyę swych członków: Ferstla. 
Iloppo. Luntza i Hellera, żądającą ustaw o­
w ego wprowadzenia m etrycznego formatu, 
mimo. to. mimo w szystkie w ysiłki, stoim y  
tam. gdzieśm y byli przed dwoma wiekami. 
W ytworzyła sio nawet sytuacyaf tak szcze­
gólna. że w* całym pasie graniczącym z Niem­
cami wyrabia się u nas i używa wbrew usta­
wie cegłę m ałego formatu, (a n ie .w  Niem ­
czech naszego) ho pograniczny mieszkaniec 
poznał korzyści, jakie 11111 tenże przynosi.

( stawa dotychczas w szystko to ignoruje, 
dla niej nie istnieje postęp w teoryi i teelini 
cc budowy, nie chce nic w iedzieć o wydosko-

ezerpal wiedzę / przeszli ści i teraźniejszo­
ści. a z tych danych umiał genialne w ysnuć  
wnioski na przyszłość. W idniała z tych kart 
dusza człow ieka, który umiłował tę Polskę 
miłością najwyższą i chciał z wiej uczynić 
państwo w ielkie o wielkości trwałej, potę­
żno o' potędze nieprzemijającej, harmonii i 
piękna pełne. Ale młodych pokoleń nie u- 
i zono m iłości tego państwa, co być mogło, 
ale czekano na to. by w tym. które było, 
zyskać jak najwięcej jlla siebie. Modrzew. 
«ki pisał dla uczonych, by krytykowali jego  
państwo, do życia, jak tego pragnął gorą­
co, to nie szło —

„Nikomu albo raczej wszystkim swoje księgi 
Daję. by kto nie myślał — (strach to bowiem tęgi). 
Żc za to trzeba co dać, wszyscy darmo miejcie. 
O drukarzu nic mówię, z tym się rozumiejcie '.

Darmo dawał najw iększy na długo poeta, 
a ludzie brać nie chcieli. To. co Modrzew­
ski widział rozumem. Kochanowski zoba­
czył sercem. I ten szczęśliw y wieszcz z 
Czarnolasu, poeta pełen pogody, rozmiło­
w any w świecio starożytnym , ten  w ielki kła. 
syk c-o chwila zstępuje ze Swych dtijnęycr 
św iatów , w ojczyznę wpatrzotniy.

(Ciąg dalszy nastspi).
Dr Stefania Tatarewna
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nalonym  sposobie wyrobu cegły, nie zna e- 
konomii budow y ani jej hygieny. nie chce 
znać wreszcie raclinnku. a przecież po d o ­
bno niem a prawa, k tóreby odpow iadało  
w szystkim  czasom.

Dla nas dziś jednym  z pierwszych w aru n ­
k ów  prowadzący! h doraźnie do szybkiej, t a ­
niej i ogniotrwałej odbudowy jest mały for­
mat cegły. W prowadzenie  go w użycie by ­
łoby obecnie łatwiejsze aniżeli k iedykolw iek- 
indziej. a od tego zależy także i w przyszło­
ści korzys tne  uksz ta łtow anie  s i c  u nas s to ­
sunków  m ieszkaniow ych pod każdym wzglę­
dem. Inż. Roman Z. Ciesielski.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ.
Berlin. W tutejszych kolach politycznych 

przyjęte  mowę Wilsona z powagą i szacun­
kiem na jakie , bez wątpienia, zasługują tak  
szlachetnie pomyślane słowa. ’/. wieloma za- 
sadniezemi myślami Wilsona można >ię 
zgodzić, jak  na przykład z podniesioną przez 
niego wolnością mórz. jakkolwiek w p ra k ty ­
ce okazały  się pewne trudności. Trze­
ba ty lko  wspomnieć na kanał La Manche, 
na drogę przez Gibraltar i na kanał Suczki, 
k tóre  w [>ewnej mierze ograniczają tę wol­
ność. Również na to, co Wilson mówi o 
swobodzie wyznania, można się w zupełno­
ści zgodzić, zwłaszcza zaś żydzi w Rosy i 
m ają  powiał do  wyrażenia  podziękowania 
prezydentowi Wilsonowi, Jest jednak, wie­
le punk tów  w mowie, k tó re  w prak tyce  by­
łyby trudne  do urzeczywistnienia.

Głosy angielskie.
Londyn. Biuro Reutera donosi: Prasa lon­

ty ńska niezbyt przyjaźnie  powitała orędzie 
n e z y d e n ta  Wilsona. Z a m i a r y W i 1 s o- 
,i a — jak iebyko lw iek  one były — uważa 
ona z a  k o m p l e t n i e  n i  e w v k o u a 1- 
ii e. Myśl o zaw arc iu  pokoju bez. zwycięstwa 
uusi być s tanow czo  o d r z u c o n a. Tylko  
zwycięstwo słusznej spraw y może pokój z a ­
pewnić i d la tego  jest niezbędnie potrzebne.

Kolonia. Z W aszyngtonu donoszą do 
„Keoln. Ztg.” : Ku ogólnemu zdumieniu
przyjął senat rezolueyę. pochwalającą i 
popierającą usiłowania Wilsona, ż ą  d a j ą- 
c e g  o od państw prowadzących wojnę po­
stawienia w a r u n k ó w p o k o j o w y c li. 
Głosowanie odbyło się w edług partyj: ta­
kże dziesięciu republikanów oddało swoje 
g łosy  z a rezolueyą. Reszta republikanów  
odrzuciła wniosek głównie dlatego, że orę­
dzie Wilsona jest rzekomo przyjazne dla 
Niemiec i zagraża zasadzie Monroego. Na­
rady zakończyły się ostrą mową demokra­
tycznego senatora Lewisa na temat wojny 
podmorskiej. Poniew aż Lewis stoi w łiliz- 
kich stosunkach z Bialłym Domem, przypi­
suje się jego słowom wielkie znaczenie.

Expose Golicyna.
Kopenhaga. R eskrypt cara do Golicyuu 

został —  jak  w kołaelt in form ow anych za­
pew niają  — w ubiegłym tygodniu  w y p ra c o ­
w any  p r z e z  s a m e g o  G o 1 i e y n a. Re­
skryp t  ten  przedstawia program nowego rzą­
du. Form a zaś. ja k ą  nadano  temu reskryp 
łowi. w ybrana  została u tym  celu. aby no­
wemu galunetowi n a d a j  pewien nimb i um o­
tyw ow ać  ustąpienie  kilku innych ministrów, 
co ma nastanie  w niedługim czasie.

Znużenie w Rosyi.
Chiasso. ..Corriere della Sera" obawia się. 

że przesilenie rosyjskie udaremni organ!za- 
eyę prowadzenia wspólnie wojny. ..Temps" 
obawia się. że przesilenie w Rosyi wpłynie 
na politykę wojenną koalieyi. gdyż R o- 
s r a n i e  s ą  j u ż w o j u ą z n u ż e ri i.

Mowa cara.
Berlin. . .A chtuhrblatt " donosi /. nad gra- 

nicy rosyjskiej: \ \ r mowie noworocznej, jaką  
car wygłosił (io nowo m ianowanych rycerzy 
orderu św. Grzegorza — zaznaczył on. /.<• 

n a j  b 1 i ż  s z y  t y d  z i e u p r z y  n i e s i e  
z a s a d n i c z e  z m i a u y  w s y t u a e  y i 
w o j e n n e j .  ..Walki nad Seretem — mówił 
Mikołaj II. —  okryły znów chwała wojska 
rosyjskie. ITopozyeya pokojowa Niemiec 
była ty lko  d y  p I o m a t y c z u y ii i  ii i  a n e- 
w r e m. m ającym  na celu rozbicie solidar­
ności sojuszników, a nadto chodziło n pod­
niesienie ducha w wojskach państw cen tra l­
nych. ttbeeiiie je d n a k  przekonali się nie­
przyjaciele u silnej spójni koalieyi. u,a j - 
c i ę ż s z e j e d n a k c li w i l e  d o p i e r o 
s i c  z b l i ż a j ą " .  W końcu wspomniał car o 
zeszłorocznej swej mowie i pndnioT. że jak 
i poprzednio s t o i  przy zdaniu, że Rosya nie 
zawrze pokoju, dopóki jeden choć żołnierz 

nieprzyjacielski zna j d o w a ć  s i c  będzie na 
ziemi rosyjskiej.

Pokój się zbliża...
Kopenhaga. Państwa skandynaw sk ie  są 

przygotow ane zarówno na bezwzględną 
wojnę łodzi podwodnych, jako  też na zao­
strzenie blok.-ldy ze strony Anglii 1 os woj­
ny r i i  z l i ż y g iii i e s i c ń a z a c li o- 
d z i e. Kwesty a- środków żywności w p u ń -  

■' stwaoh ceitTialityeli. jeżeli < iclessa będzie 
i zdobyta , zostanie na długi czas rozwiąza­

na. Ogólnie rok bieżący uw ażany  j e s t  z a  
r  o k w k t  ó  r  y i i i  p  o k ó j  b  ę d z i e z. a- 
w a r t v.

iow w mm

.X.
Nastrój an tiw ojen u y w e  Włoszech

Zurych. Z Medyolanu telegrafują  do 
/ mi c h e r  Ztg '/ ':  Mocno przez cenzur# p o o b ­
cinany a r ty k u ł  w stępny ..1’opolo d 'I ta lia"  
podaje  wiadomość o przesilenie w gabinecie 
Bosellego i stwierdził, że w katolickiej pra- 
sie włoskiej daje  się zauw ażyć zwrot, św iad­
czący o znużeniu wojną. Na wielkiem zgro­
madzeniu związku katolików w Rzymie 
zwrocono sic wczoraj ostro przeciw pod- 
szczitwaezom do wojny.

Nad Seretem.
Genewa. Prasa paryska  wydaje się być 

najnieprzyjeiuuiej zaskoczona sukcesem 
M a c k  e n s e u a  w odcinku dolnego Sere­
tu. K ry ty k a  fachowa dowodzi na. podstaw ie 
przerw y w dniach ostatn ich , że p o s t ę . p r  
n i e m i e c k i e  z o s t a ł  y p o w s t r  z y- 
m a n e .  W ojskowy spraw ozdaw ca -T em p- 
s g f  oceniając znaczenie zdobytego przez 
Niemców terenu, dodaje, że opinię francu­
ską najbardziej niepokoi doniesienie rosyj­
skie. iż Maekemsenowi udało się w ykorzy­
stać przerwę obecną dla zgromadzenia cię­
żkiej a r ty lery i.  której Rumuni ani R osya- 
nie nie mogą stawić oporu.

Na froncie macedońskim.
Sofia. Wielka bitwa nad Seretem toczy 

wprawdzie nieprzerwanie, ale na właści­
wym froncie ludgarsko-m m uńskim  trw a od 
kilku dni przerwa. Natomiast na froncie 
macedońskim dają się już od onegdaj wi­
dzieć niewątpliwe oznaki, że w krótce moż­
na tam oczekiwać wielkie l/zapasów.

Zurycn. Z Paryża  donoszą  do ..X. Zuer- 
cher Nachr.": . .F igaro" zamieszcza a r tyku ł ,  
w k tó r rm  grozi królowi K onstan tynow i 
śmiercią (V) i powiada: ..Do Aten nie powin­
no sic już wysyłać żadnego ..pergaminu", 
lecz dwa lub trzy tuziny bomb. które wy­
starczą  do zakończenia  tej kom nly i .  Nasi 
arty lerzyśei s trzeiają dobrze: wybiorą sobie 
oni cel. k tórego  nie chybią. Pałace, koszary 
i inne ostoje zwolenników Niemiec zostaną 
wkrótce zamienione w gruzy ” . . .F igaro" po­
wiada w końcu, że od króla K onstan tyna  nie 
można nie innego oczekiwać, jak  ty lko  oszit- 
kaństw a  i zdrady  i że sojusznicy nie mają 
bardziej od niego nieubłaganego wroga.

Bitwa na morzu.
Berlin. 7l>. kor.) Biuro Wolffa d o n o s i :  

Podczas przedsięwzięcia sil zbrojnych lodzi 
podwodnych  przyszło dnia 23. rano w Hftol- 
den do starcia  z angielskicmi Ickkiomi silami 
zbrojnemi. przyczem podczas walki został 
j e d e n  n i e p r z y j a c i e l  s k i k o ii t r- 
t o r p e d  o w i e e z n i s z  e z o n y. a jeden 
v naszych samolotów zauważył po walce 

d rug i  konti torpedowiec w tonącym  stanie. 
Z naszych torpedowców jeden wskutek  d o ­
znanej haw aryi.  znajdował s i ę  w niebezpie­
czeństwie i. w edług nadeszły cli w iadomości, 
wpłynął do holenderskiego portu Yniuiden. 
Inne lodzie powróciły w pełnej liczbie z nie­
znacznemu stratami.

Szef jeneralnego sztabu admiralicyi.

O zboże rosyjskie.
Berlin. „Lokalanzciger"  donosi ze S z to k ­

holmu: Rząd rosyjski zajmował się ostatnio 
sp iaw ą przesłania  do Anglii 350.000 tonu 
zboża. Poseł angielski w Petersburgu czynił 
wysiłki, by przeprowadzić pomyślnie tę tran- 
sakeyę. sprzeciwił się temu jednak  rosyjski 
minister konntnikacyi. m otyw ując  swe s ta ­
nowisko niezbyt obfitymi zasób,imi ziarna 
w Rosyi.

Sojusz angielsko-japoriski.
Bazylea. /  Londynu donoszą do ..Aozei- 

gera" .  że w angielskiej Izbie wyższej wy>to- 
! - cwał  bud Rosebeiy w imieniu swego s tron­

nictwa zapytanie  do rządu w sprawie koń­
czącego sie w roku bieżącym sojuszu a n ­
gielsko-japońskiego.

Berlin, i li. kor. i Prezydenci parlam entów  
sprzymierzony! li państw  wręczy li p rezyden­
towi K a e i i i  p f o w i z prośbą o ogłoszenie 
oświadczenie, w którem powiedziano: Nasz 
zjazd odbywa sio w chwili, gdy  ludy nasze­
go sojuszu na ogłoszenie, celów zdobywczych 
naszych nieprzyjaciół odpowiedziały  jedno- 
myślnem wzmoenieniem swej woli zwycię­
stwa. Jak ich k o lw iek b y  ofiar w ym agały  n a d ­
chodzące walki, będą  one poniesione w sp ra ­
wiedliwej obronie przed n ieprzy jac ielem .1 
k tóry  swe plany rabunku  i zniszczenia bez* 
w s tydu  odsłonił. W  o j s k o i o j o z y z n a 
s a j e  d n o m y ś 1 n e w r ó w n e m. n i e- 
/  a e/li w i a n e m p o s t a n o w i e u i u w a 1- 
o z e n i a. a ż  ś  i e w y w a 1 u z y z w y c i ę- 
s I w o. Naszym bohaterskim  synom, w ier­
nym w walce aż do śmierci, sk ładam y wspól­
nie pozdrowienie ojczyzny .

Prezydent Kaempf zaznaczył, że z ca łe ­
go serca przyłączą sie do wywodów, zaw ar­
tych  w oświadczeniu, złożył hołd zw ycię­
skim wojskim sprzymierzonym, jako też  g e ­
nialnym wodzom, wspomniał o ofiarach woj­
ny na froncie i w ojczyźnie i wy raził p rzeko­
rni nie. że ofiary te w ybudują  przyszłość i 
szczęście sprzym ierzonych państw.

Dziś wieczorem prezydenci opuszczają 
Berlin i udadzą sie do głównej kw atery  ce- 
saiskiej.

Wiadomości telegraficzne.
WIECZORNY KOMUNIKAT NIEMIECKI.

Berlin. (R. kor. i Biuro Wolffa. Dnia 23. 
.-tycznia wieczór:

Na zachodzie ty lko  nieznaczna działalność 
bojowa.

Na froncie wschodnim, n u  z a c h ó d  o d  
R v g i o d ż e 1 v w a l k i  d z i a i o w e.

Niem ieckie miny w kanale La Manche.
Berlin. Z Hagi donoszą do „Berliner Tag- 

h la ttu" : W londyńskich kołach żeglugi opo­
wiadają . że wczorajszej nocy podchwycono 
w kanale  La Manche sygna ły  o ra tunek , 
daw ane zapomocą telegrafu bez drutu . Cho­
dzi tu o angielski parowiec transportow y, 
wiozący 180(1 zołnierzN. k tóry  natrafił na 
minę.

KRONIKA.
Z miasta.

ZANIEDBANY KOŚCIÓŁ- Bardzo przykre 
wrażenie odnoszą wszyscy miłośnicy Krakowa, 
patrząc na zewnętrzne zaniedbanie kościoła 
N. Panny Maryi, tej świątyni, która do rzędu 
najcenniejszych pamiątek i zabytków iiictylko 
naszego miasta, ale całej Polski należy, świąty­
nia ta  obecnie zewnot rznie mniejszą jest ota­
czana opieką, niż zwykh kościółek najuboż­
szej wsi. I tak: w czasie zimy zakład czyszcze­
nia miasta stale gromadzi poi 1 murami kościoła 
kupy śniegu i Idota. zgarniętego z placu Ma- 
ryaekiego. Łańcuchowe ogrodzenie kościoła po­
przerywane. słupy płotu wywrócone, leżą pod 
murami, bruki z rzędu najgorszych, jakie znaj­
dujemy w bocznych uliczkach miasta, polne 
wybojów i dziur, w których podczas slot i de­
szczów tworzą się kałuże. Fundamenty świąty­
ni. z biegiem wieków przysypane, nic zostały 
dotychczas odkopane i zabezpieczone przed w il­
gocią. Zrobiono wprawdzie odkop przy wieży, 
lecz dalej go nie przeprowadzono, widocznie, 
aby wszystkich miot znie przekonać o braku 
troskliwości o jeden z największych naszych 
skarbów architektonicznych i kulturalnych. A 
przecież np. kościół 0 0 .  Franciszkanów, który 
z biegiem czasu w podobnych znalazł się wa­
runkach. jak kościół Maryacki. aczkolwiek nie 
jest miejskim, lecz własnością zakonu nieobfi- 
tującego w środki materyalne, daw no już został 
odkopany i należycie ogrodzony, a prżytem za­
bezpieczony od wilgoci. Czyżby gmina m. Kra­
kowa, do której należy kościół N. Maryi Pan­
ny, nie mogła się zdobyć przy współudziale ko­
mitetu kościelnego na to. na co się zdo­
byli 0 0 .  Franciszkanie? Wogóle obecny stan 
rzeczy na placu Maiyackim jest świadectwem 
wielkiego niedbalstwa powołanych do pieczy 
nad zewnętrzym wyglądem świątyni Maryackiej 
czynników. Dlatego uważamy za stosowne pod­
nieść to publicznie, aby zaniedbanie zostało na­
prawione.

ODCZYTY 0  ZABYTKACH KRAKOWA.
'V leeie urządzają szkoły ludowe wycieczki po 
Krakowie dla zaznajomienia młodzieży z go­
dnymi poznania zabytkami. Chcąc dopomódz 
nauczycielstwu do przygotowania celowego i 
systematycznego planu tycb wycieczek, m a ją ­
cych wielkie znaczenie kulturalne i narodowe. 
Stowarzyszenie nauczycielek urządza sześcioty­
godniowy cykl odczytów: ..< t historycznych za­
bytkach miasta Krakowa i ich znaczeniu w 
sztuce". Wykładać będzie znany i ceniony pro­
fesor Iństoryi Dr Stanisław Kozłowski. Począ­
tek kursu 15 lutego: wykłady odbywać sie bę­
dą w lokalu Stowarzyszenia. Karmelicka 1. 32, 
11 p._. w poniedziałki i czwartki o godz. (>’/* wie­

czorem. Oplata za cały kurs wynosi 6 kor., dl" 
członków 3 kor., wstęp na jeden wykład 80  hal. 
Zapisywać się można w Sekretaryacie Stowa­
rzyszenia codziennie między godziną 5 —0 wie­
czorem.

DODATEK DLA NAUCZYCIELSTWA. Wy­
plata dodatku dreżyżnianego dla nauczyciel­
stwa lud wegn nastąpi nielawcm jak dóułó 
si ..(dę* nauczycielstwa lud. ' w NT 1 \V spra­
wie tej interweniował onegdaj u wi .eprezyiicn- 
ta Dra Zolla prezes Związku poi. naucz., p. No­
wak otrzymał od ' niego następujące wyjaśnie­
nie: Lchwała, dotycząca dodatku drożyźniam- 
go, uzyskała już — jak wiad iim sm.keye 
cesarską — i -prawa obecnie jest w minister­
stwie skarbu, które dopiero j rzcśie upoważnie­
nie wypłaty galic. dyrekiyi skarbu. Załatwie­
nie to jest kwestyą tylko kilku dni, a  ponie­
waż kraj. Rada szkolna przygotowała już wszel­
kie formalności, związane z tą sprawą, należy 
się spodziewać, że wypłata dodatku nastąp; w 
najbliższym cz.-eie. h"Zpośiediiio po nadejściu 
asyguaty z ministerstwa skarbu. Sao, p. wie,, 
nrezyd mt zniecierpliwiony tom przew lekaniem 
sprawy, bawił dn. 14 h. iii. w Wiedniu i osobi­
ście poczyni] wszelkie kroki, aby załatwienie 
nastąpiło jak najprędzej.

ODZNACZENIE. Radca dworu p. J ó z e f  Ilo- 
roszkiewicz otrzymał oficerską odznakę ..Czer­
wonego Krzyża" z dekoraeyą wojenną za zasłu­
gi, położone na polu opieki sanitarnej w prozy- 
dyum galicyjskiego Towarzystwa ..('zerwonogo 
Krzyża".

PRAWO PUBLICZNOŚCI. ..W ienier Zeitnng' 
ogłasza: Minister wyznań i oświaty nadal 1- -*> 
klasy prywatnemu liceum żeńskiego Uczula­
ni k w Krakowie na rok szkolny 1917—77 pra­
wo publiezmiśei. oraz prawo odbywania egza­
minów <1-.jrzalośei i wystawiania ważnych pań- 
<iwi-wyeh świadectw maturyeznvcli.

ZAKAZ PRZYWOZU TOWARÓW ZBYTE­
CZNYCH. W sprawie importu z Niemiec arty­
kułów objętych zakazom przywozu towarów 
zbytecznych otrzymała Izba handlowa i prze­
mysłowa bliższe wyjaśnienia z ministerstwa han­
dlu.

Interesenci zasięgnąć mogą w tych sprawach 
w biurze Izby iniormacyi w drodze pisemnej 
lub ustnej.

WYWÓZ TOWARÓW DO NIEMIEC. Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie zwraca n- 
wagę przedsiębiorstw interesowany ch, iż po my­
śli rozporządzenia Rady związkowej z dnia 10 
stycznia b. r. dołączać należy do wszystkich 
przesyłek, idących do państwa niemieckiego, 
certyfikaty pochodzenia na dowód, że towar 
jest proweniencyi austro-węgierskiej.

Niemcy i t. u., otrzymały 33 mandaty. Wybra­
ni są między innymi do Rady miejskiej pp.' ks. 
J. Albrecht. 'Tadeusz Sułowski. Leon Grohman. 
Dr Antoni Tomaszewski, inż. Eugeniusz Kra 
suski i in.

TRIFKO GRABEC W więzieniu wojskó- 
wem w Theresienstadt zniarl przed kilku dnia­
mi 'I ii/ko firabee. jeden-z tych. którzy godzili 
na życie areyksięcia Franciszka Ferdynanda i 

jego małżonki. W chwili dokonania zbrodni li 
<zvi 'Jrabec 18 lat, temu też zawdzięcza, że.i * *
podobnie jak Princip i Cahrinowie. nie zawisł 
na szubienicy, lecz skazany' zosiał na 20 lat c ię­
żkiego więzienia. Grahec, syn parocha serbskie­
go w Pale, na ławie szkolnej zapisał się w pa­
mięci współuczniów jako brutal. Do wzięcia u 
działu w zamachu na następcę tronu zwerbował 
go przyjaciel jego Princip. Z bombą i brownin­
giem w kieszeni czekał Grahec kolo ratusza w 
Sarajewie ria swą ofiarę. Po zamachu zbieg! do 
Pac. Chciał się potem przedostać do Serbii. Iccz 
nie zdążył. Młodociany morderca zmarł z rozpa­
czy, złorzecząc (ym. którzy go na bezdroża 
sprow adzili.

ALKOHOLIZM W WOJSKU ANG. „Malin 
donosi z Hazehruck. że angielskie władze wsku­
tek zwiększenia się pijaństwa wśród wojsk an­
gielskich we Fra-ncyi zakazały konsumeyi i 
sprzedawania alkoholu w całym obrębie woj­
skowym. podlegającym ndministraćyi angiel­
ski oj we Francya.

Z Polski i ze świata.
DAR NA ARMIĘ POLSKĄ. „Kur. warsz. ' 

donosi: Członek Rady stanu, p. Stanisław
Dzierzbie,ki, złożył na organizacyę wojska pol­
skiego 10.000 marek.

STRAJK NAUCZYCIELSKI. Dzienniki z 
Królestwa donoszą, że w dn. 13 b. m. na zjeź­
dzić nadzwyczajnym nauczycielstwa szkół po­
czątkowych w Piotrkowic zapadła uchwala za­
wieszenia pracy, dopóki postulaty nauczyciel­
stwa, zawarte w mciiioryale z d. 19 listopada 
r. ul)., nie będą uwzględnione. \Y memoiyałc 
wykazane jest ciężkie położenie materyalnć na­
uczycielstwa ludowego. Zawieszenie pracy roz­
poczęło się dn. 15 b. ni. Słychać, że komenda 
obwodowa w Piotrkowie otrzymała z general­
nej gubernii w Lublinie polecenie załatwienia 
sprawy, przy uwzględnieniu, o ile możności, 
życzeń nauczycielstwa.

POWRÓT DRA RUTOWSKIEGO. Udział 
-wój w uroczystości powitalnej, która się- odbę­
dzie w lwowskiej sali ratuszowej, zgłosiło 
dotąd przeszło 149 delegacyj. Wydział wyko­
nawczy komitetu im. Rulewskiego był tedy 
zmuszony przemówienia ograi iizyć r|o niininimn 
i postanowić, że delegacye. kolejno przez lii rol- 
tlów zapowiedziane, witać będą prezynlcnla u 
ściskiem dłoni.

W Oświęcimiu zawiązał sic osobny komitet, 
który zajmie sic powitaniem przejeżdżającego 
przez Oświęcim w drodze do Lwowa prezy den­
ta miasta Lwowa. p. Tadeusza katowskiego.

O wieku przebywającego jeszcze w Wiedniu 
Dra Rulewskiego piszą dzienniki wiedeńskie, żc 
b. prezydent Lwowa liczy lal przeszło 70. W i- 
stocie Dr Rutowski jest znacznie młodszy, gdy ż 
urodzony 2 grudnia 1853 r. w Tarnowie, ma 
obecnie lat 03.

KURS SADOWNICTWA. Staraniem sekeyi 
ekonomicznej Związku Kół polskich ziemianek 
rozpoczął się we Lwowie w jesieni 1910 cykl 
wykładów profesora Wt. do Preval» z dziedzi­
ny ogrodnictwa. Po I-szoj sery i o warzywni­
ctwie odbędzie się obecnie 1.1-a serca: o sado­
wnictwie. Przedmiot niezmiernie ważny aktual­
ny. oraz nazwisko prelegenta, którego znako­
mite wykłady wzbudziły żywe zejęeie u shteha- 
ezy I-o kursu, dają rękojmię, że i teraz liczne 
grono osób korzystać z nirli zechce. Wykłady 
odbywać się Kotlą znowu w sali parterowej la ­
gi pomocy przemysłowej we Lwowie, ul. Pań- 
s kii 11, od godz. 5 7, we wszystkie środy i 
sob-ity. pocziiwrszyr od 27 stycznia do 31 marca. 
Bilety do nabycia w sklepić Ziemianek. Szajno­
chy 2 i w księgarni p. Onbrynow icza wo Lwo­
wie. •

WYBORY W LODZI. W Lodzi ukończyły 
się wybory w kuryaeh: 1. 2. 3. 4 i 5-t.ej. Pol­
skie komitety wyborcze otrzymały w nich 17 
mandatów. Natomiast inne organizacyę wybor­
cze. jakoto: żydowski komitet centralny’,
nary on. nauoz.-żyd.. żyd. rad.-demokr.. zjedli.

OMYŁKA DRUKU. W sprawozdaniu z „Dnia 
ziemianek katolickich w St. Półton zakradł sii 
błąd drukarski. Zamiast w K l a s z t o r z e  Au 
g i (T s k i o li P a n i e n, zamieszczono ..A n i c 1- 
s k i (■ li P a n i o n".

Ks. Antoni Koleński.
(Wspomnienie pośmiertne).

Po kilkudniowej chorobie zmarł dziekan i 

prepozyt krośnieński ks. Antoni Koleński dnia 
6 hm. Urodzony w Samborze 12 stycznia 1817. 
skończył gimnazyum i teologie w Przemyślu i 
otrzymał w 1870 święcenia kapłańskie. Jako w i 
karyusz pracował w Sanoku, Drohobyczu i By 
manowie. Obdarzony płynną wymową, energi­
czny ks. Koleński otrzymał już w 1874 probo­
stwo w Miejscu Piastowem pod Krosnem. Kie­
dy’ za wakowało probostwo w Oleszycach dyei-c- 
zyi lwowskiej Anna hr. Potocka poczyniła s ta­
rania, aby osieroconą parafię mógł objąć w swą 
opiekę ks. Koleński. Gdy jednak Oleszyce hr. 
Potoccy sprzedali a przenieśli się do swych dóbr 
rymanowskich, ks. Koleński w 1890 otrzymał 
probostwo w Rymanowie, gdzie bawił przez 18 
lat a ze zniszczonej zębem czasu świątyni uczy 
uit dzięki swej troskliwości i wrodzonemu po 
czuciu estetycznemu piękny dom Boży. Gdy w 
Krośnie zmarł w r. 1907.ks. prałat M. Uzarski, 
objął opuszczoną prepozyt u rc regiac collatio- 
■nis ks. Koleński. Jego pierwszym krokiem było 
podniesienie płacy służbie kościelnej, uwolnienie 
z wilgoci budynków dla niej przenaezonycli ora/, 
podjęcie -dalszej.. przez, poprzednika wszezel ej 
restauracyi fary.

śp. ks. Koleński cieszył się zaufaniem ks. bi­
skupa Pelczara, który też w maju 1914 odbył 
w Krośnic i okolicy wizytacyę pasterską. Gdy 
iiiwazya rosyjska, miała, zająć i Krosno, ks. K. 
nic opuścił powierzonej mu parafii, był przygo­
towany na różne udręczenia i znosił je cierpli­
wie. czekając końca i ufając, żc dożyje lepszych 
czasów. Zajęcie Warszawy i 5 Listopada były też 
dla niego dniami niezwykłej radości i wzruszeń. 
Sukcesy naszych bohaterskich legionistów, k tó ­
rych z Krosna błogosławieństwem i podnioslemi 
słowy na pole krwawych walk wyprawiał, inte­
resowały go wielce.

Wszystkie towarzystwa miejscowe kultural­
ne miały w nim gorącego rzecznika. Lecz To w. 
Kółek rolniczych praca nad uświadomieniem i 
podniesieniem ludu była specjalnością ks. K. 
.lego wszystkie kazania, mowy okolicznościowe 
oraz broszura: „O współudziale kółek rolniczych 
u walce przeciw alkoholizmowi" świadczyły, 
co jego duszę przepełniało. Do podobnej pracy 
lub pracy dalszej nad s o b ą  umiał śp. ks. K. za­
chęcać i pobudzać ks. wikarych. Rychło opu 
szczali Krosno a zajmowali nowe stanowisku 
proboszczów lub katechetów szkól ś r e d n i ch .  
To też pogrzeb w dniu 9 Inn. przy niczlicznnyrii 
tłumach ludności miejscowej i okolicznej, licz­
nego kleru świeckiego i zakonnego, mowy po­
grzebowo ks. wicedziekana W. Telcgi. ks. kan. ,1 
Nieu orłowskiego, dra J. K. .lugcmlli-ina. Inn 
mistrza miasta oraz radcy T. ś m i g i e l s k i e g o ,  
prezesa „Sokoła" świadczy ły jakiego duszpa­
sterza i działacza społecznego utraciło Krosno. 
Ks. infułat .1. Stachyrak prowadził kondukt po­
grzebowy.

Władysław Leon Antoniewicz.
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BRATA ALBERTA
(ADAMA CHMIELOWSKIfOO)

zmarłego dnia 25 go grudnia D.Mb r 
o d b ę d z i e  -ię
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